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Skandnl tórno^sM. MBIBB
(jz) Sw ego czasu donosiliśm yI R zecz niesłychana! R ząd R ze- 

o olbrzymich nadużyciach po-1 czypospolitej w daje się w per- 
datkowych, popełnionych przez! traktacje z oszustami i czyni 

im naw et daleko idące ustęp­
stwa. Przyjm uje jakby z łaski 
ofiarow ane państw u odszkodo­
w anie — chociaż ma prawo 

ściągnąć z oszustów daleko wyż 
sze kwoty, skonfiskować im ma 
jątki i osadzić niemiaszków 
w więzieniu. Zatem w Polsce 

opłaca się oszukiwać skarb 
państwa, bo naw et w tedy, gdy 

oszust zostanie przy łapany na 
gorącym uczynku, naw et w tedy 

zapłaci mniej, niż ustaw ow o 
pow in ien zapłacić i przytem 

jest pewien zupełnej bezkar­
ności.

Sfery rządow e starają się 
uspraw iedliw ić fatalny krok 

R ządu w spraw ne nadużyć gór­
nośląsk ich tern, że R ząd postą­
pił tak ty lko pod naciskiem 
pewnych bardzo wpływowych 

członków ciał ustawodawczych.

Lecz tak ie tłum aczenie rządu 
nie uniewinnia go. R ząd nie po­
w inien był ulec naciskowi 0- 
brońców górnośląskich oszu­

stów. R ząd postąpił bardzo 
bo naruszył praw a i  

powagę państwa.

kapitalistów górnośl. którzy 

przez zatajenie sw ych docho­
dów okradli skarb państwa na 
dziesiątki miljonów złotych. 
W yraziliśm y w ów czas przekona 
nie, że R ząd idąc po lin ji  żądań 

społeczeństw a, okaże się bez­
względnym wobec oszustów i  
pociągnie ich do surow ej odpo­
w iedzialności. Początkow o zda­
w ało się, że R ząd isto tn ie uczy­
ni zadość żądaniom opin ji pu­
blicznej. W szczęto energiczne 
śledztw o, aresztow ano kilku  dy 
rektorów , a oficjalne kom uni­
katy zapow iadały dalsze śledz­
tw o i ukaranie złodziei.

Po pew nym czasie sprawa 
przycichła. N aw et prasa nieza­
leżna od kapitału przestała o 

niej pisać, przypuszczając że 
R ząd kończy dochodzenia. A ż tu 
nagle jak grom z pogodnego 
nieba spada na społeczeństw o 
w iadom ość, że sprawę malwer- 
socyj podatkowych załatwiono., 
ugodowo. Z łapani na gorącym 
uczynku oszuści „godzą się“ na 
zapłacenie skarbow i państw a 1 
pew nej, dość w ysokiej sum y ty ­
tu łem odszkodow ania, zaś Rząd 
rezygnuje z dalszych pretensyj 
i ukarania winowajsów.

źle,

Prasa w iedeńska
o ro li i działalności m in. Skrzyńskiego

W A R SZA W A , 16. 10.
Spodziew ając się przy jazdu 

db W iednia m inistra Skrzyń­
skiego w drodze pow rotnej 
z Paryża, prasa w iedeńska po­

św ięciła w iele m iejsca na arty­
kuły o działalności polskiego 

m inistra w G enew ie oraz ro li,  
jaką odegrał w  pracach nad pro 
tokołem o rozbro jeniu i arbi-

trażu. K orespondenci pism w ie­
deńskich zam ieścili w yw iady 
z m inistrem , podkreślając przy­
jazne stosunki m iędzy Polską 
a A ustrją. O bok fo togram ów 
lorda Paarm ora, B ourgeois i  Sa 
landry, w idnieją też fo togram y 
m inistra Skrzyńskiego z podpi­
sem : „W ódz konferencji rozbro­
jen iow ej w G enew ie11.

Śledztw o w spraw ie zam achu 
lw ow skiego.

W A R SZA W A , 15. 10.
Ze Lw ow a pow rócili delegaci 

m inisterstw a spraw w ew nętrz 
nych, inspektor Tw ardo i na­
czeln ik w ydziału bezpieczeń-

stw a Pileck i, którzy w yjechali 
tam w  zw iązku ze śledztw em , to 
czącem się w spraw ie próby 

zam achu na Prezydenta R zeczy 
pospolitej.

D ookoła w yborów 
w  A nglji.

LO N D Y N , 16. 10. (PA T;
Partja kanserw atyw na w ysta 

w iła oficjaln ie 530 kandydatów 
na ogólną liczbę 615. Spodzie­
w ać się należy, że w obec zaw ar­
cia szeregu porolzum ień pom ię­

dzy liberałam i a konserw atysta­
m i, znaczna ilość kandydatur 

zostanie cofn ięta. D zisiaj w dal 
szym ciągu napływ ają w iadom o 
ści z poszczególnych okręgów7 
w yborczych o całym szeregu 
nieoficjalnych jforo 'zum iem

LO N D Y N , 15. 10. (PA T)
Prem jer M acD onald w ygłosił 

dłuższe przem ów ienie w  Leads 
i M anchester. W  obu przem ó­
w ieniach prem jer odpow iada 
na zarzuty, czynione przez A -  
squitha. N a zarzut, iż w  czerw cu 
r.b . prem jer ośw iadczył w  izb ie 
gm in, że rząd angielsk i nie za­
m ierza gw arantow ać pożyczki,

miedzy SejiM n jenolem.
praw a Szkół w yższych dla A kadem ji 

Sztuk Pięknych w  K rakow ie.
W A R SZA W A , 16. 10.

M arszałek Senatu zw ołał na 
27 bm . senacką kom isję regula- 
rn iiiow ą, która m a zająć się 

spraw ą ustaw y o nadaniu szko 

le Sztuk Pięknych w  K rakow ie 
praw szkoły w yższej.

U staw ę tę w  sw oim czasie Se­
nat a lim ine odrzucił, m im o to 
m arszałek R ataj, uw ażając, iż  
odrzucenie uchw alonego przez 
Sejm projektu rów na się sum ie 
w niesionych popraw ek, w prow a

riWifiuwrantwumuf uniiwiiiniuiwitw
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dził z pow rotem projekt jeszcze 
raz piod obrady plenum Izby, kto 

ra uchw aliła go pow tórn ie. —  
O głoszenie ustaw y nie nastąpiło 
w skutek sprzeciw u m arszałka 

Trąm pczyńskiego.
W  spraw ie tej grozi pow ażny 

konflik t konstytucy jny, który 

w  razie nieprzychylnego dla Se 
natu rozstrzygnięcia m oże po­
ciągnąć za sobą rezygnację 
m arsz. Trąm pczyńskiego ze sta­

now iska m arszałka Senatu.
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© łunie pożtró i kroi
Mucha-MIchalskl maszeruje n  Mosksę

Z W arszaw y telefonują: W e- garnizon 
dług w iadom ości jak ie nadeszły 
z M ińska, herszt bandy oprysz- 
ków , osław iony M ucha-M ichal- 
ski, który grasow ał przedtem 
na tery torjum Polsk i, w  dniu 2 

październ ika O głosił sw ej ban­
dzie pochód na R osję. B anda 

pcldpaliła w ieś K ojdanow o, li ­
czącą 7000 m ieszkańców . W ieś 

spłonęła doszczętn ie.

Z K ojdanow a M ucha rozpo­
czął niszczycielski pochód 
w głąb R osji. Zaalarm ow any

sow iecki w yruszył 
z M ińska przeciw bandzie M u ­

chy. M uchą jednakże dzięk i 
sw ej srogości i krw aw ej sław ie 
zdołał rofcbić piechotę bolsze­
w icką.

O dchodząc z rejonu m ińskie­
go rozrzucił odezw y do ludności 

żegnające ją i ośw iadczające, że 
rozpoczął pochód na M oskw ę. 

„K rw aw a łuna pożarów i rzeka 
krw i kotnunistów krw iopijców 7 

zaznaczy m ój pochód“ . —  koń­
czy O dezw ę M ucha.

Min. Sikorski Q) Paryżu
PA R Y Ż, 16. (PA T;

M inister Sik ’orsk i w  otoczeniu 
oficerów sw ego sztabu złoży ł 

Idziś rano w izytę m arszałkow i 

Fochow i. N astępnie p. m inister 
w izytow ał w ojskow ego guberna 
tora Paryża gen. G ouraud i m i­
nistra m arynark i D um esnille‘ a. 
Po tych w izytach m inister Si­
korsk i udał się do m inisterstw a 
w ojny, aby pow itać m inistra 
w ojny gen. N olleta, który zatrzy

w sierpniu zaś rb. rząd propo­
now ał udzielenie s'ow ietom po­
życzki przez siebie zagw aranto­
w anej, M ac D onald odpow ie­
dział, że pożyczka, o której by­
ła m ow a w czerw cu m iała być 
udzielona R psji w  gotów ce i co 
do sjfosobów zużytkow ania je j 
nie staw iano żadnych ograni­
czeń, w zględnie w arunków , co 
się zaś tyczy pożyczki, o której 
m ow a była w sierpniu, to rząd 
określił dokładnie sposoby zu­
żytkow ania tej pożyczki, która 
była przeznaczona na zw iększe­
nie eksportu angielsk iego. Prze- 
m aw iając na ten sam tem at 
w M anchester, M acD onald 0- 
św iadczył, że udzielenie przez 
rząd angielsk i gw arancji dla po 
życzki byle uzależnione od przy 
jęcia przez R osję szeregu w a- : 
runków angielsk ich.

Z Sejm u kow ieńskiego
K O W N O , 16. 10. (PA T) *

Sejm kbw ieński odrzucił 35 
głosam i przeciw 24 głosom na­
głość w niosku socjalistów 

w  spraw ie przeprow adzenia w y-

borów w  K łajpedzie oraz odrzu­
cił nagłość in terpelacji m niej­
szości narodow ych w spraw ie 
języka, używ anego na znakach 
firm ow ych

De Rivera
komendantem Marokka

M A D R Y T, 16. 10. (PA T; 

K ról przy jął dym isję w ysbkiego 

kom isarza w  M arokku gen. A iz-  
puru i zam ianow ał gen. Prim o 
de R ivera kom isarzem i Ićom en-

dantem M arokka. G enerał Pri­
m o de R ivera pozostanie rów no­

cześnie na stanow isku prezyden 
ta dyrektorjatu.

Nie chcą dopuścić 
do zniszczenia zakładów

Zeppelinowskich
B ER LIN , 16. 10. (PA T.,

K am panja podjęta w N iem­
czech celem niedopuszczenia do 

zniszczenia zakład, zeppelinow - 
skich w Friedrichshafen trw a 
w  dalszym ciągu. N iem ieccy na­
cjonaliści w nieśli do reichstagu 
zapytanie, czy praw dziw ą jest 

! w iadom ość, podana przez prasę, 
że Francja żąda zupełnego znisz 

czenia zakładów oraz m ode’ i i  
co zam ierza reichstag uczynić, 
aby uratow ać w ym ienione za­
kłady i rów nocześnie, aby uzy­

skać dla N iem iec złagodzenie 
postanow ień m iędzynarodo-

w ych, dotyczących kom unikacji 
lo tn iczej. K ongres niem ieckiego 
przem ysłu i handlu ogłasza ode 
zw ę, w yrażającą oczekiw anie, 
że zakłady w  których dokonano 

czynu otw ierającego przed ludz 
kością now e drogi, nie będą zni 
szczone, lecz będą m ogły w  przy 
szłości służyć do tego, aby przez 
rozpow szechnienie now ych spo­
sobów kom unikacji urzeczyw ist 
nić ideę przy jaznego połączenia 
narodów w e w spólnej pracy 
nad rozbudow ą Europy, a tem sa 
m em gospodark i św iatow ej.

Upntfelt samolotu no dom.
TR IEST, 16 10. itego spłonął. leden lo tn ik spło-

W  R ovigno spadł w ojskow y nął, drugi został ciężko pora- 
sam olot na dom . D om w skutek In iony.

Mo n  i tilkn ńd

m ał go na śniadaniu. W  śnia­
daniu oprócz m inistra Sikor­
skiego w zięli udział m inister 
C hłapow ski, pułkow nik Żym ir- 
ski, K utrzeba i K ukow ski, ata- 
che w ojskow y płk. K leeberg 

oraz adjutant m inistra kpt. D y ­
gat, ze strony francuskiej gene- 
ralic ja z m arszałkiem Fochem 
i m inistrem m arynark i D um es- 
nilem na czele.

B ER LIN , (PA T)
K anclerz przy jął dziś po po­

łudniu przew odniczących frak- 
cyj politycznych. Zaw iadam ia­
jąc ich b decyzji frakcji cen­
trum , kanclerz R zeszy stw ier­
dził, że dalsze rokow ania z frak­
cjam i w spraw ie rozszerzenia 
rządu nie m ają żadnych w ido­
ków pow odzenia. K aclerz R ze­
szy zastrzegł sobie pow zięcie 
dalszych decyzyj

kondukt pogrzebow y uda się na 
cm entarz w  N euilly , gdzie zw ło 
ki zostaną pochow ane.

LO N D Y N , (PA T)
R euter donosi z W aszyngtonu 

że gdy statek Z. R . H I będzie 

form aln ie przy jęty przez rząd 
Stanów Z jednoczonych, to ogó­
łem 2 200 000 doi. zostanie zapi­
sanych na dobro niem ieckich 
spłat w  stosunku do A m eryki.

Protest

B ER LIN , (PA T)
G abinet R zeszy na w czoG aj- 

szem posiedzeniu om aw iał w e­
w nętrzną sytuację polityczną. 
O brady będą kontynuow ane ju ­
tro .

przeciw niem ieckim zakusom
TC ZEW , 16. 10. (PA T)

W  niedzielę ubiegłą odbyła 
się tu w ielka m anifestacja lud­
ności Tczew a i pbw iatu przy 

udziale najrozm aitszych tow a­
rzystw , cechów , organizacyj, ce 
lem zaprotestow ania przeciw ko 
zakusom niem ieckim odnośnie 
do Pom orza. P’o szeregu przem ó 
w ień uchw alono jednom yśln ie 
rezolucję z w ezw aniem do

w ładz, do Sejm u i Senatu, aby 
w zbudziły w sobie czujność i  
rozw inęły jaknajsiln iejszą a- 
kcję przeciw ko w szelk im pod­

stępnym know aniom , zm ierza­
jącym do rzucenia nas pońow - 
nie w  pęta niew oli.

Po zakończeniu w iecu uczest­
nicy przeszli przez m iasto w  ol­
brzym im pochodzie.

B ER LIN , (PA T)
D zień w czorajszy nie przy­

niósł żadnego w yjaśnienia w e­
w nętrznej sytuacji politycznej. 
D ziś odbędą się w  dalszym cią­

gu konferencje ze stronnictw a­
m i.

LO N D Y N , (PA T)
B iuro R eutera donosi z Szang 

haju, że w alk i pod Szanghajem 
jak się zdaje zostały już całko­
w icie zakończone. L iczne oddzia 
ły  w ojskow e, które brały udział 
w  w alkach są już obecnie odsy­
łane do m iejsc G odzinnych.

C H R Y STIA N IA , (PA T)
N orw eski bank handlow y 

w C hrystjan ji, który zaw iesił 
w ypłaty został oddany pod za­
rząd przedstaw iciela m inister­
stw a finansów .

Min. Kledroń 0 KotoMch

PA R Y Ź, (PA T)
Zw łoki A nato la France‘a bę­

dą dziś przew iezione do Paryża. 
Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 
U roczystości żałobne odbędą się 
pb południu przed pałacem in-

‘ SZTO K H O LM , (PA T) 
U dział Szw ecji w  pożyczce nie 

m ieckiej, w ynoszący 16 m iljo ­
nów koron został subskrybow a­
ny w ciągu pół gbdziny po 

stytutu francuskiego, poczem otw arciu subskrypcji.

K A TO W IC E, 16. 10. (PA T)
D ziś rano o godz. 9.15 p. m i­

nister K iedroń, p. w ojew bda B il  
ski oraz dyrektorow ie departa­
m entu M inisterstw a Przem ysłu 
i H andlu odw iedzili tu tejszą 
izbę handlow o - przem ysłow ą 
w itani przez je j szefa sen. K o ­
w alczyka, członków izby oraz 
personel urzędniczy. N astępnie 
p. m inister i tbw arzyszące m u 
< soby udali się do izby ręko­
dzieln iczej, skąd p. m inister 
udał się do inspektoratu poczt 
i telegrafów , gdzie był w itany 
przez szefa inspektoratu p. K un- 
tzego. Z kolei p. m inister w raz 
z p. w ojew odą B ilsk im  udał się 
w tow arzystw ie dyrektorów de­
partam entów do gm achu B anku 
Zw iązku Spółek Zarobkow ych, 

gdzie w  w ielk iej sali zebrali się

przedstaw iciele polsk iego zw ią­
zku przem ysłu, handlu i finan­
sów . N astępnie p. m inister K ie- 
droń udał się do H uty K rólew ­
skiej, celem zw iedzenia tam tej­
szej huty żelaza, zw iedził szcze­
gółow o fabrykę w agonów , stało 
w nię oraz inne ’oddziały huty. 
Z K rólew skiej H uty p. m inister 
udał się do C horzow a, celem 

zw iedzenia państw ow ej fabryki 
zw iązków azotow ych. O godz. 5 
po poł. p. m in. K iedroń przybył 

do Z jednoczenia Zaw odow ego 
Polsk iego w itany przez posła do 
Sejm u w  W arszaw ie p. K ota, ja 
ko przedstaw iciela Z jednoczenia 
Zaw odow ego Polsk iegb. C złon­
kow ie Z jednoczenia in form ow a­
li  p. m inistra o postu latach ro­
botn ików .

ffliudoawżci sportowe
„O lym pia" w Toruniu

W nadchodzącą niedzielę tj.  
19 bm . zaw ita do Torunia sym­
patyczna drużyna piłk i nożnej 
„01ym pia“  z G rudziądza —  ce­
lem rozegrania z T.K .S. I. zawo­
dów o mistrzostwo Pomorza.

B ędzie to rew anż m iędzy dw o 
m a dziś najpow ażniejszym i klu ­
bam i na Pom orzu. Zaw ody po­

w yższe zapow iadają się o ty le 
ciekaw ie, że K . S. „O lym pia“  

dokładać będzie w szelk ich sta­

rań, by z spotkania tego w yjść 
honorow o. Zależeć je j bow iem 
będzie, by w  tabeli rozgryw ek o 
m istrzostw o Pom orza na rok

1924 zając zaszczytne drugie 
m iejsce.

W ynik co praw da już dziś 
jest przesądzony. N ie zapom i­
nać jednak należy niespodzia­
nek —  których w  sporcie tak im 
jak im jest gra w piłkę nożną —  
jest bardzjo w iele. Przedostatn ia 
niedziela zw łaszcza —  byłaby o 
m ały w łos tego w yrazem —  kie­
dy to „O lym pia“ zryw ając się 
z apatji, potrafiła Sokołow i 
w  przeciągu 9 m inut strzelić aż 
trzy bram ki —  nie w yrów nując 

niem al w yniku.
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Trybuna pracowników mózgu i mięśni

Ukryty „skarb” w Kasie

chorych
Sprawa p. Z. Schatza (Schatz wierającym protokóle, kontrola 

znaczy po niemiecku skarb), stwierdziła działanie na szko- 
właścicielą domu przy ul. Pu- dę Kasy popełniane nietylko z 
lawskiej Nr. 5, który od 1922 całą świadomością, ale z wy­
roku podnosił poważne sumy z raźną zlą wolą.
Kasy chorych na rzekomą bu- i Kontrola podkreśla przytem, 
dowę lokalu na ambulatorium, ’ że p. Schatz, dla którego Kasa 
była przedmiotem dociekań ■ była istnym skarbem (nomen 
Najwyższej izby kontroli pań-:o m eni), pobrał 60 tysięcy zlo 
stwa. ! tych, na hipotece zaś figuruje—

W obszernym, 6 arkuszy za- tylko 21 tys. zł.!!!

Igrał — aż sią (iólgrąt
Dyrekcja firmy „Borkowski zwrócili się do Dyrekcji o pod- 
S-ka“ w Warszawie, płaci wyższenie płac z 4 na 5 zlo- 

dziennie 4 złote robotnikom tych dziennie.
transportowym, wykonywują- Po kilkudniowej zwłoce j  
cym wybitnie wyczerpującą ‘ 
pracę, wobec czego i z powo­
du pogarszających się z dnia na 
dzień warunków materialnych, 
robotnicy za pośrednictwem 
Chrześcijańskiego Związku Za­
wodowego transportowców

Parcelacja l osadnictwo
Na sejmowej komisji rolnej ।  rolnych, p. Kopczyński i oświad 

miano wczoraj rozpatrywać' czył, że rząd cofa obecnie ela- 
rządowy projekt ustawy o par- borat min. Ludkiewicza i w cią- 
celacji i osadnictwie, opracowa gu trzech tygodni wniesie pro- 
ny w swoim czasie przez b. mi- 
nistra Ludkiewicza.

Na posiedzeniu komisji zja­
wił się nowy minister reform

Dobrze sią zaczyna
Zobaczymy jak się skończyA

W A R S Z A W A  1 6 .  1 0 .

Komisje wojskowa i prawni­
cza miały wczoraj podjąć po­
nowne rozpatrywanie przekazu 
nego im przez Izbę projektu u- 
stawy o zakwaterowaniu woj­
ska. Obrady nie przyszły do 
skutku, gdyż referenci projek­
tu pp.: Chełmiński (ZLN.) i 
Wichliński (Ch. D.) nie raczyli 
się zjawić.

Zauważyć należy, że projekt 
wspomniany ma wielką donio­
słość dla wojskowości, gdyż 
stosunki mieszkaniowe, zwłasz 
cza oficerów, są zastraszające. 
Panowie referenci widocznie 
nie zdają sobie z tego sprawy i

6 0pozwolili zjechać blisko 
członkom komisji do Warsza­
wy na darmo-

Ale po djety zjawiają się ze 
wzorową punktualnością. To 
trzeba im przyznać.

jekt nowy.
Komisja zgodziła się na od­

roczenie obrad.

Nie martwcie się, 

próżniacy
w powszednie dni tet 

mała z was pociecha

W A R S Z A W A  1 6 .  1 0 .

Wczorajsza Rada ministrów 
przyjęła projekt rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospo­
litej, które w myśl ustawy o 
pełnomocnictwach ograniczyć 
ma liczbę świąt w Polsce.

Projekt przewiduje dziesięć 
dni świątecznych w roku, a to 
Nowy Rok, Trzech Króli, Wiel­
kanoc, Wniebowstąpienie, Trze 
ciego Maja, Boże Ciało, Piotra 
i Pawła, Wniebowzięcie, Nie­
pokalane Poczęcie i Boże Naro­
dzenie.

Proces o ułatwienie ucieczki 

Bagiiisklemu I Wieczorkiewiczowi
W A R S Z A W A  1 6 .  1 0 .WARSZAWA 16. 10. który już także stawał przed' Spiskowcy byli już tax pew- 

czoraj w wojskowym są- sądem i którego sprawa będziejni siebie, że np. taki Weis mo­
dzie okręgowym stanęło trzech ponownie rozpatrywana. iwil do swoich wspołtowarzy- 
mlodych żołnierzy, oskarżo-i Dziwne to zaiste więzienie,|szy w celi: 
nych o współudział w organize! gdzie najniebezpieczniejsi prze-i — Wyjdziemy na wolność, 
waniu I

u c i e c z k i  z  w i ę z i e n i a  w o j s k o -  „  . r  

w e g 0  •  k r ą ż y ł y  „ g r y p s y ” ,  k l u c z e ,  w y -

przy u l .  Dzikiej skazanych! . . t r y c h y

wówczas na śmierć poruczni-! 
ka Wieczorkiewicza i Bagiń- p o  k i l k a  b r o w n i n g ó w ,  
skiego. Są to szeregowcy Zie-I j ----- ;—
liński, Wenerski i Weiss, lo w ten sposób, że aresztant: no miano 
Wszyscy trzej byli aresztowa- szwoleżer Dąbrowski, który i 
ni i wszyscy trzej mieli wraz z sam początkowo do spisku na- 
Bagińskim i Wieczorkiewi­
czem

w a l c z y ć  z  b r o n i ą  w  r e k u  

o wolność.
Na rozprawie wczorajszej mię 

liśmy sposobność poznać zno­
wu atmosferę tego więzienia, 
które zastanawiało już nas na 
poprzednich rozprawach. Dzia­
ło się to jeszcze za rządów 
o s ł a w i o n e g o  p u ł k o w n i k a  B i e ­

l a w s k i e g o ,

W <

i

I stępcy mogli się ze sobą ciosko; ale to będzie 
nale porozumiewać, gdzie i krwawk r w a w a  a m n e s t i a .  

Podrobiono również klucze i 
, wytrychy, które otwierały

j_ ' i gdzie sprowadzano z miasta drzwi cel i kraty więzienne, 
p o  k i l k a  b r o w n i n g ó w . Hasłem do akcji miała być cela

Sprzysiężenie odkryte zosta-iGaiownika. O godzinie 5-ej ra-

przyrzeczeniach, działający z 
ramienia Zarządu finny, p. dy­
rektor Jankowski, tak zmieniał 
terminy odpowiedzi, żc zmusił 
robotników w dniu 13 b. m. do 
przerwania pracy. Wioski 
strajk trwa nadal.

I to się dzieje w XX wieXu!
W dniu 11 b. m. p. zastępca! 

inspektora pracy 2-go obwodu, 
p. Gregorajtys, z udziałem 
przedstawiciela związku rob- 

inspekcyjnym. ; zesa p. Ciesielskiego, odwiedził
Cala historia musiała być i niekarnie przy ulicy Litewskiej 

zorganizowana w porozumie-' xr. u, należącą do p. Czesława 
nip z jakimiś tajemniczymi łudź i Złotkowskiego. .
mi z miasta, gdyż krytycznej! Stwierdzono, że praca odby-j P. Złotkowski jest majstrem 
nocy dwa posterunki policyjne wa się tam w warunkach o- cechowym i już był karany za

o b e z w ł a d n i ć  k l u c z n i k a ,  

leżaj j który przybędzie wraz z Zie-
„ s y p n ą ł ”  s w o i c h  t o w a r z y s z y  na sprzątanie celi. Dru
i opowiedział, że w nocy z 5-go I ■‘ >a s:rPPa m!?!a sl? zając m pnH15lawlęlail ł w mmu j u u - 

na 6-go maja ma być dokonany khtczmkiem i onceremi piekarskich, w osobie jego pre-

Bezrobotny urzędnik 

ze spazmatycznym płaczem 

rzuca się z nożem na żoną 
i podcina sobie gardło

W A R S Z A W A  1 6 .  1 0 . z a s ł a n i a j ą c  r a m i o n a m i

Na Pawiej 63, w maleńkim d r z w i .

pokoiku mieszkał z żoną i ma- błagał, by nie opuszczała mie­
leni dzieckiem trzydziestopię- szkąnia.
cioletni Stanisław Jakubik, by- W pewnej chwili z piersi ęho 
ły urzędnik jednego z towa- rego wybuchł głośny szloch i 
rzystw kredytowych w War- Jakubik zatrząsł się cały od 
szawie.  s p a z m a t y c z n e g o  p ł a c z u *

Jakubik przed rokiem „zo- Zdziwiona żona podeszła ku 
stal zredukowany'4 i znalazł niemii i wówczas niespodzia- 
się

b e z  k a w a ł k a  C h l e b a  

wraz z rodziną na bruku, 
częła się nieskończona 
drówka po urzędach i mini- 
sterjach, czapkowanie i pro­
szenie o jakieś zajęcie, cała

t a  m ę c z e ń s k a  k a l w a r i a ,  

która tak dotkliwie doje się we 
znaki coraz liczniejszym, nie-- 
stety, bezrobotnym.

Rok tych utrapień przeżyli 
Jakubikowie, sprzedając powo 
li wszystko, co można było 
sprzedać. Przed tygodniem Ja­
kubik zachorował na rozstrój 
nerwowy.

Dziś doszło do katastrofy.
Gdy Jakubikowa wychodziła 

rano przed siódmą na targ, by 
nie-coś do zjedzenia, mąż rzu­
cił się naprzeciw niej i

z b r o j n y  z a m a c h .

Zeznanie swoje poparł Dąb­
rowski, składając browning, 
który dostał od Wieczorkiewi­
cza. Zarządzono natychmiasto­
wą rewizję i w rezultacie zna­
leziono jeszcze jeden 
r e w o l w e r  w  c e l i  B a g i ń s k i e g o ,  

a  w  k l o z e c i e  n a b o j e .

Jak się okazało głównym or­
ganizatorem całej awantury 
był Wieczorkiewicz, a Dąbrów  
ski pełnił rolę pośrednika po-; 
między nim, a aresztantem zauważyć.
Wenerskim vel Gajownikiem.; Dzięki zeznaniom Dąbrow- 
Porozumiewano się na space- j skiego, Jdoryjest w^tym pro-

Dorównujący popularnością swój wysoki 
\X7q rcTCłwip n Ilclfipmil. 113- inipiorp nn 1:

na rogu ul. Gęsiej i Dzikiej, oraz 
na roku ul. Nalewki i Francisz­
kańskiej widziały

t a j e m n i c z e  a u t o ,  

kręcące się koło i 
więziennych. Numeru i 
ani twarzy osób policjanci niej

Z a -

w ę -

rach, wyzyskiwano spotkania 
w kurytarzach i wręczano so­
bie

l i s t y  w  p o d a w a n y c h  p r z e z  
o k i e n k o  p a p i e r o s a c h .

Korespondencja była niesły­
chanie ożywiona. Wieczorkie­
wicz obiecywał pomóc z zew-

nym ruchem Jakubik porwał ją 
za szyję,

z  z a  r ę k a w a  d o b y ł  n o ż a  
i podciął jej gardło. Trysnęła 
krew. Szamocąc się z niepo­
czytalnym Jakubikiem zdołała 
wyrwać się z objęć i

z  k r z y k i e m  w y b i e g ł a  n a  k o ­

r y t a r z .

Gdy po chwili weszła z są­
siadami do mieszkania, na śród 
ku pokoju

l e ż a ł  m a ź  w  kałuży krwi. |0 doniesiono tcle-

ziono go do Jana Bożego.

Stwierdzono nadto, że obecni 
w piekarni robotnicy rozpoczę­
li pracę o godz. 5 po poi. w 
piątek, dn. 10 b. m., zaś komisją 
zjawiła się w sobotę, dn. 11 o 
godz. 10-ej rano, praca ich jesz 
cze trwała i podług oświadcze­
nia robotników, miała trwać 
jeszcze 7—8 godzin.

nieprzestrzeganie ustawy o 8- 
godz. dniu pracy, 2-tyg. aresz­
tem bezwzględnym, lecz Ićhry 
jeszcze nie odbył. Micjmy na­
dzieję, że tym razem odsiedzi 
conajmniej potrójnie.

krcpnych. Żaden z robotników 
nietylko nie nosi fartucha i czap 
ki, lecz większość z nich pra­
cuje bez koszul, pot się z nich

. , . leje i kapie do koryta z ciastem,
zaoroowam Lokal mały, ściany wcale nie 
■'i jednak: malowane na olejno.

P. Bator przesiada si? z krzesła 

, nsczeimka“ na poselską.’
cesie głównym świadkiem, za-| 
mach nie doszedł do skutku, i  ....

Wczoraj przesłuchano trzech Iw Warszawie p. Ilskiemu, na- 
oskarżonych, którzy do winy czehiik wydz. prasowego min. 
sie nie przyznali, oraz szereg spraw zagranicznych, znany 
świadków, potwierdzających wróg kobiet i P. T- pan Bator, 
wszystkie szczegóły ze swoich , jako następny na liście wybór-1 ViiVCV  
pierwotnych zeznań. ! czej Chrzęść. Dcmokr. po ś. p. I marszałkowskim o unieważnie-

Rozprawie przcwodniczyJpośle Fudakowskim, porzuca nie mandatu p. Batora.

Krawiecki, Bolszewicy' ideą esfeetM

przesyconą
I

(wąż). W międzynarodo-jby w zamiarze przyjścia pań- 
wych kolach politycznych ro-; st w  u. temu z jakąkolwiek akcją 
zeszła się i żywo jest omawia-1 finansową w pomoc. Mała En­
na wiadomość o konwencji, ja-itenta zaś uruchomiłaby wszyst 
ką Sowiety miały zawrzeć z; kie siły dla zgniecenia niesfor- 
Węgraini. Konwencja służy mi!nego sąsiada.

i urząd i zajmuje- 
miejsce na lawach poselskich.

Podobno wszystkie panie po- 
sełki, znając p. Batora z wro­
giego stosunku do pici pięknej, 
chcą złożyć wniosek do laski

nątrz j zobowiązywał się wy- pułkownik Orski, oskarżonych i 
dostać na żądanie nawet bronią adwokaci: ] 

p i ę ć  I  s z e ś ć  b r a u n i n g ó w .  :  Kawczak i Littcrer.
 B e l t a .

bo

Będziemy mieli srebra 

poddosła&kiem,
2 transporty 2^otśweł< zawina 
w tych dniach źa Gdańska

N .ez5.£i2,"-1® °L znaLdujl C0S? 1 sztuk .srcbrnJ'ch m°- litarnemu spóldzialaniu państw' Widzimy więc, że realne wa- 
, obu i zwrócona jest przeciw— trunki położenia, same dowo- 

icrwszycn Rumunji. jdzą iluzyjności całego pomy-

Na pierwszy rzut oka wiado i słu.
mość ma pozory prawdopodo- i Lecz strzeżonego Pan Bóg 

i strzeże.
wietom Bcsarabję, a Węgrom I Opowieść dziwna, niepraw- 

x.xv- ’* ojwiitw.i.ujjuj  l  v u j v s u uuvtvw - • Według pojęćjclopodobna, nie przeszła bez
Transport ten z„ Jerać będzie i wych wartości do 1 złotego.' Przedwojennych. dwa te fakty, echa. Zajęły się nią międzyna- 

. f  ~ 'Stanowiłyby dostateczną prze-: rodowe kola socjalistyczne i
. * Islankę stworzenia sojuszu od- 5 * * * ■ * ” *

się w drodze transportu monet ne  ̂2-uzłotowych. 
srebrnych 2-uzłotowycb, któ­
ry w tych dniach nadejdzie z -  — , - ,
Ameryki do portu gdańskiego, przejęciu ich przez Mennicę!

uifl*  w ^aiuz..v mwi. ।  dziś — jak to doniesiono tele- Państwową będą one nie-H"u^ H1U pwviy
•„ SIT1*? k przewie i graficznie ministerjum s k a r b u  zwłccznie puszczone w obieg | bienstwa  ̂Rumunia zabnuijj)-1 
T? w, J': “  t a i wysłany zostanie z Anglji dru częściowo w miejsce wycofa-; ''J/"'
Jakubikowa, której lekarz I o ।  gj transport mor^t srebrnych, i nych z obiegu biletów zdawko , C'-miogiod.

gotowia ~ । . „„..„.k ..------------

z e s z y ł  p o d c i ę t e  g a r d ł o ,

została w domu.
za pozostałe grosze kupić coś-

Po przybyciu pi 
transportów do Warszawy i po

Państwową będą

153.810 ludzi nie ma w Polsce pracy ; wetowego.

Według danych posiadanych 
przez min. pracy, liczba bezro no według 

।  botnych zarejestrowanych 5.700 
■przez P. U. P. P. w calem i łódzki

Niedołęgi przemysłowe

nie maią nic innego robotnikom do powiedzenia

ŁÓDŹ, 15. 10. Zawodowe koniunktury, jak również daja-
Związki robotnicze otrzymały ca się coraz więcej odczuwać 
od związku przemysłowców' konkurencja zagranicy, na pod- 
odpowiedź na żądanie 15% pod wyższenie cen naszych wyro- 
wyżki. ibów nie pozwalają, lecz zmu-

Odpowiedź ta brzmi. „Komufszaja przemysłowców do re- 
nikujemy, iż płac podwyższyć dukcji cen i udzielania klijen- 
nie możem \ gdyż panujący od tom kredytów dlugotermino- 
ćłuższego czasu kryzys, złe wych. (AW).

■ o - - - - - - - - - - -

poddały rozważaniu. W następ 
stwie postanowiono, mimo 
wszystkie wątpliwości, podjąć 
akcję, któraby wczas przeciw­
działała wszelkim poczynaniom 
awanturniczym.

Z inicjatywy Polskiej Partji 
Socjalistycznej odbędzie się W 
roku bieżącym zjazd delegatów 

r socjalistycznych 
Polski, Czechosłowacji, Jugo­
sławii, Bułgarji, oraz Rumu- 
nji i Węgier. Ten zjazd stron­
nictw socjalistycznych będzie 
miał za cel sparaliżowanie 
wszelkich nastrojów odweto­
wych, będzie służył dziełu pa­
cyfikacji Europy środkowej.

  i chimerom
g a  x ^ a . i v u w v 9  p v  \ y  l a u u n n v u u  , w vj vuj ij iu  v n w  o i y  p i  z / w *

intencjach Węgier, ochłodła-i ciwstawić socjalizm.
— - - - - - - - o - - - - - — •

Taftsze zfeoźe rumuńskie jadzie 

do Polski

A kiedy przyjedzie tańszy 

cukier
W najbliższych dniach nadej- Jest to pierwszy transport 

dzie do Polski 150 wagonów zboża rumuńskiego, dalsze są 
zboża z Rumunji. już przygotowane,

t  *

W Warszawie zarcjestrowa; Opowieść traci jednak zna- 
ostatnich danych' miona prawdopodobieństwa, a 

jwmjvii z-aiujcdiiuwciuycii u./vó robotników. Okręg । cliocby tylko możliwości, gdy 
‘ przez P. U. P. P. w calem i łódzki (Łódź i cztery po ■się słyszy dalej, że konwencja

i państwie 27 września wynosi-1 wiaty) liczy 44.C00 bczroboi-jma być ratyfikowana przez 
, ła 155.200, po upływie zaś ty-'nych. zakwalifikowano do po-1 sejm węgierski w najbliższych 

’ ’vrdiiirt zapomóg 38.000 i tygodniach na posiedzeniu po- j -o k u  meząi.
D^a innych miast dane te wyjufnem. To już trąci bajką. Kil-  j stronnictw

godnia, 4 października, tylko ' bierania zapomóg 38.000 
153.000.

Liczba bezrobotnych była 
najwyższą 9-go września i wy 
nosiła wówczas 163.000. Licz­
ba pobierających zapomogi, a 
pozostających bez pracy rów- V1ui o,vw — j  

nież zmniejszyła się w tym cza 2.800 — 1.800. 
sie-

•tygodniach na posiedzeniu po-

Trujące gazy bolszewickich odezw 
m<s5ą torowąć drogę fehngom sow^andyckiej 

piechoty

Władze polityczne otrzyma­
ły zawiadomienie, że w dniach 
ostatnich miasta w wojewódz­
twie Poleskiem zasypane zo­
stały olbrzymią ilością najróż­
norodniejszych

o d e z w  k o m u n i s t y c z n y c h  

w  językach polskim i żydow­
skim. Równocześnie na wsi .  

x zjawiły się odezwy tajsamej cy przez emisarjuszów sowiec- min. 55.

Odezwy te nawołują 
d o  „ p o w s t a n i a * 4  

przeciw Polsce, wyrżnięcia

Ponad sezmlarera oceanu wysoko 

powietrzu płynie

a uminjowa torpeda Zeppelina
WASZYNGTON 1 5 .  1 0 .  K a -  mi, idzie przy pomocy tylko 3 *  

pitan statku „Z. R. 3”  donosi, że motorów, posuwając się z szyb' 
począwszy od Azorów, statek kością 49 mil na godzinę, abyj 
idzie wprost na Lakehurst w —— 4 - - - - -

Stanach Zjednoczonych. Sta- 
(tek, po przelocie ponad Azora-

nosza w cyfrach okrągłych: ikuset ludzi nie potrafi odbyć po
Częstochowa 3.800 — 2.700, i siedzenia tajnego.
Sosnowiec 10.700 — 8 C''0. Biai Można dalej przypuścić, że 
łystok 5.300 — 2.600, Oświę- elementarna prawda o niepodo

ZiC, 1*700’ Drohobycz fojeń stwie odbycia tajnego po­
siedzenia w kilkaset osób jest 
dostępna politykom węgier- 

jSkim, a w tym razie mogą so- -- ----- --------- — --
i bie łacno wysnuć następstwa-i Komunistycznym
Liga Narodów, powiadomionawojennym chce się odtąd prze- 

|o intencjach Węgier, ochłodła-i ciwstawić socjalizm.

zaoszczędzić materjahi d o  p a ­

lenia.

po-1 
Hcjantów, żołnierzy i wogóle 
ludności polskiej.

Duży pakiet odezw tej treści 
znaleźli funkcjonariusze policji

w  S a r n a c h ;

zostały one podrzucone w no-!był do Lakehurst o godz. 9 -ej!zadowolonym z powodu wzno-*

Słerawiec niemiecki staoął 

na ziemi amerykańskiej
NOWY JORK. 15. 10. Reuter'kapitanowi sterowca depeszę, Zabójca Erzbergera banitą węgierskim 

donosi, iz zeppelin R. przy-, w której oświadcza, iz czuje się । . .. *  . .
b v t  do T.flkfthiiręf  o fmfły o -pi ■ -adowolonym z powodu wzno- ■ Przypiekają mu stopy listami gończemi

T . , . - , Ł ’ h- i j  i • l  » --------- Lot z Friedrichsven! wienia stosunków pokojowych! BUDAPESZT, 1 5 . 1 0  Jak d o -  Schultze-Forstera, który j e s t

- treść1 w jeżykach bia.oruskim ikicn, od których roi się cale trwał 81 godzin 25 min. i pomiędzy Niemcami i Stanami noszą dzienniki, rząd postano- ścigany listami gończemL 
i ukraińskim. _ i Polesie. .. , . Prezydent Coolidge przesłał IZjednoczonemi. (PAT.) wił wydalić z g r a n i c  p a ń s t w a
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Książka nad którą wisi 

przekleństwo losu
Właściciele jej giną straszną śmiercią 

lub dostają pomieszania 
zmysłów

Z gronem w eso łych kom pa­
nów w  D iise ldo rf ie (w  N iem­

czech ) za łoży ł się m łody inży - 
n ier, n ie iak i K aro l V og t, iż bez 
b ile tu i bez p ien iędzy ob iedz ie 
trzy razy

dookoła państwa niemiec­
kiego.

#____ x ______ Z ak ład op iew ał na 50 .000 zl.
Anastasius Bilgoverus de Po- • m arek i pew nego dn ia puśc ił

lonia. 
jest n ieznana.

K siążka jest zresz tą dość 
n iew inne j treśc i. Z aw iera trak 
ta t astronom iczny pozosta jący 
pod w p ływ em św ieżych w ów ­
czas odk ryć K opern ika. O pe­
chow ą książkę ub iega się k il ­
ka b ib lio tek , m iędzy innem i b i­
b lio teka M organa.

z ie na zarazę; 5 w ypędzonych 
by ło z k ra ju , 6 zm arlo na po­
m ieszan ie zm ysłów . H ite tod ja 
jednego z w łaśc ic ie li, k tó ry pod 
p isał się c lericus

W posiadan ie an tykw arza 
G room era w  L ondyn ie dostała 
się dz iw na książka, na k tó re j 
c iąży

wiele nieszczęść.

W yszła ona u schy łku w ieku 
X V  w  A m sterdam ie i nosi ty ­
tu ł: „O  natu rze gw iazd“ ; au to 
rem je j jest dok tó r faku lte tu 
m edycznego w  L eyden , Johan­
nes C atu ianus. K isążka ta zo­
sta ła po tęp ioną przez K ośc ió ł 
i ca ły nak ład

spalono publicznie

na stosie .
P ozosta ło ty lko 4 egzem p la 

rze uk ry te u przy jac ió ł au to ra , 
jeden z tych egzem p larzy do­
stał się w  ręce an tykw arza 
londyńsk iego .,

Szczególna klątwa wisi nad ta 
książką.

W  c iągu 432 la t sw ego is tn ie-: 
n ia zm ien ia ła 51 w łaśc ic ie li, co 
uw idoczn ione jest na karc ie ty  
tu łow ej, albow iem każdy po­
siadacz te j książk i podp isyw ał 
się nazw isk iem .

W łaśc ic ie lam i by li znan i uczę 
n i epok i O drodzen ia , książęta 
rodów k ró lew sk ich i w ysocy 
dosto jn icy kośc ie ln i. M r. G roo­
m er zada ł sob ie trud zbada­
n ia h isto rji posiadaczy te j 
książk i.

39 zginęło śmiercią gwałtowna 

a zatem sku tk iem o truc ia, sk ry 
tobó jstw a lub w  najlepszym ra

M r. E . S . B row n , n iegdyś | cz łow iek iem , o toczy ł sw ą m at 
o ficer w o jsk ko lon ia lnych a 'żonkę w schodn im zby tk iem , późn iej okaza ło 

, . . , , ,__ ' ! i ------ :ł  _  __
obecn ie bogaty kup iec londyń­
sk i, w  czasie sw ych w ędrów ek 
po egzo tycznych k ra jach poz­
nał

piękną Arabkę.
Z arikę, có rkę jednego z szei- 
ków i po jąw szy ją za żonę, 
przyw ióz ł do A ng lji.

P on iew aż by ł zam ożnym

Samobójczy strzał w pokoiku 
hotelowym

Rozwiedziona żona ziemianina 

zabija się na nocnem 
randez-vous

Tajemniczy telefon i anonimowe ostrzeżenie

(T e le fonem od w arszaw sk iego ko responden ta)

G dy dochodz ił do drzw i, roz­
leg ł się g łuchy huk i stłum iony 
k rzyk . _

W  zam ku zg rzy tną ł gw ałto­
w n ie przek ręcony k lucz i po 
chw ili, naw pó ł w neg liżu , w y-l  
b ieg ł na ko ry tarz o ficer, k rzy­
cząc:

— Zabiła się! Zabiła się!
W ezw ano po lic ję i P ogo to­

w ie.
N a rozrzuconym łóżku leża ł 

jeszcze c iep ły trup kob ie ty .

W  ręce ku rczow o zaciśn ię­
te j, trzym ała rew o lw er. O bok 
na nocnym sto liczku zna lez io­
no kartkę z nap isem :

„P roszę n ikogo n ie w in ić  
o m oją śm ierć, gdyż sam a o- 
debra łam sob ie życ ie .

Powodem 
nieszczęśliwa miłość, 

gdyż kocham się bez w zaje­
m nośc i w  p ...“
T u ta j l is t uryw ał się , k ilka  

zygzaków im itow ało podp is.

Z w stępnego dochodzen ia o- 
kaza ło się, że sam obó jczyn ią 
jest 32-le tn ia Irena B uczyńska, 
m ężatka, lecz z m ężem obyw a

W A R S Z A W A  16 . 10 .
P odrzędny , brudny ho te lik 

fcS port44 na N ow o-S enato rsk ie j, 
przyc iśn ię ty bok iem do okaza­
łego gm achu ho te lu „R zym sk ie 
go“ , m ieszczącego sow iecką 
am basadę, m a op in ję n ieszcze­
gó lną.

N um ery w ynajm ow ane są 
przew ażn ie na godz iny .

W  „num erach44 tego ho te li­
ku , k tó ry m a już sw o ją sm utną 
h isto rię , rozeg ra ła się już n ie­
jedna k rw aw a, śm ierc ią koń­
cząca się traged ja .

W czora j w  nocy oko ło go­
dz iny 1-e j, gw ałtow ny 

dzwonek zbudził drzemiącego 
szwajcara-

P ortie r uchy lił drzw i, w  o tw o­
rze ukaza ła się sy lw etka o fi ­
cera , za k tó rego p lecam i

wstydliwie chowała się 
jakaś m łoda, przysto jna kob ie­
ta.

—  C zy m a pan jak i w o lny nu 
m er? —  spy ta ł o ficer.

S zw ajcar zm ierzy ł gościa od 
stóp do g łów , w reszcie w yce­
dz ił przez zęby :

—  Jest, d laczego n ie m a 
być? P ierw sze p ię tro , pokó j 
nr. 19 .

P o chw ili num erow y przy­
n iósł do kan to ru książeczkę 
o ficerską.

—  Z żoną —  rzek ł z drw ią­
cym uśm iechem ...

O ko ło godz iny trzec ie j tow a­
rzyszka o ficera zeszła do te le -

te lcm z iem sk im i adm in istra to - ’ k tó rzy 

rem m ajątku 

nie żyła już od dwóch lat. 

D enatka m ieszka ła u c io tk i 
sw ej K om orow sk ie j przy u li ­
cy P u ław sk ie j nr. 34 .

W czora j w ieczo rem B aczyń­
ska by ła u c io teczne j siostry 

, sw ej W oińsk ie j przy u l. K rzy - 
fonu i w tu lona w  kąt, d ługo i)w e K o ło nr. 2 . D ziś rano m ąż 
c icho coś szep ta ła do sw ego 
rozm ów cy.

W tem gw ałtow n ie rzuc iła m i 
k ro fon na w ide łk i i w róc iła do 
num eru .

Z aledw ie drzw i zdąży ła za­
m knąć, gdy roz leg ł się dzw o­
nek te le fonu.

—  M ów i przy jacie l,

uwazajcie na tego oficera, j W zięłam rew o lw er po ta jem n ie ,1 n j-u ry . I o bo leśc i! W  osta tn ich; dz ie duża kokarda z ty łu , k tó - 
bo tam stan ie si ęn ieszczęśc ie . J gdyż w iem , że dobrow o ln ie żu rna lach stw ierdz iłam raz 're j końce sp ływ ają nakszta łt 

jeszcze w ie lk ie praw o m ody , | trenu lub suk ienka obram ow a- 

tu rn iu ry , ow ej po tw orne j m o-iłu na kokardę —  jak fa rtuch , 
dy , k tó rą tak lub iły słodk ie ” ’ 
R eno irow sk ie kob ietk i, o c ia­
łach b łek itno -różow ych .

U cieszy ły się z tego kob ie ty , 
prak tyku jące „zaw ody siedzą-

W oińsk ie j, A leksander, st. do­
zo rca w ięz ien ia przy u l. D zie l­
nej, w ychodząc na służbę, —  
stw ierdz ił z przerażen iem , że

pochwa od rewolweru jest 
pusta. ; w ieku kam iennego (w  zesz łym stronę m ody r. 1880 , n ie zm ie- 

N atom iast zna jdow ała się tam ; roku i dw a la ta tem u), oprócz n ia jąc sm uk łe j sy lw ety w spól- 
kartka te j treści: „N ie  m artw c ie i tego k ryno liny i pann ier, w szy - czesne j.

; się , ja n ic sob ie n ie zrob ię . I stko już w ięc by ło —  prócz tu r- i A  w ięc tum iu rą r. 1924-25 bę-

—  Jak ie? —  spy tał portjer, [ byście m i n ie dali4* .

lecz ta jem n iczy in fo rm ato r zdą; / zeznań W oińsk ie j w yn ika, bo ukaza ły się tendenc je do i na frendz lą i zaw iązana z ty -
ży ł już roz łączyć się . i^e R aczyńska kocha ła się w

—  W ładysław ię ! P roszę iść i inżyn ierze M ., lecz bez w zaje- 
pod „dz iew ię tnastkę4* i zoba- m nośc i i to by ło pow odem są­
czyć, czy w szystko w  porząd - m obó jstw a.
ku - Ś ledztw o trw a.?

Władysław poszedł na górę.
Ś ledztw o trw a.?

Trzy razy objechał Hiemcy dookoła 

nie płacąc ani grosza za bilet 
Niezwykły zakład pomysłowego 

inżyniera
urzędn ika ko le jow ego , agen ta 
po licy jnego , k tó ry trop i zb rod 
n iarza, k ilka razy zm uszony 
by ł k ryć się

pod ławkami.
w reszcie jak um ia ł tak przem a 
w ia ł do konduk to rów —  dość, 
iż w  przec iągu 19 dn i ob jecha ł 
dooko ła trzy razy N iem cy i

zakład wygrał.
I się V og t w  podróż. P od rozm a; B y ło to is to tn ie dość n iebez- 
i item i pozo ram i w ślizg iw a ł się I p ieczne przedsięw z ięc ie , jeś li 
do poc iągów ku rie rsk ich i oso - i się zw aży, że kon tro la , b ile tów 
bow ych , gdyż tak im i ty lko ’ 
w o lno m u by ło jeźdz ić.

R az udaw ał
biednego studenta, 

to znów żo łn ierza, k tó ry 
b ił b ilet, przek rada ł się przez 
kon tro le u 'w e jśc ia, udaw ał 

w  N iem czech jest bardzo sk ra 
pu la tną.

I le też razy dooko ła P o lsk i 
m óg łby prze jechać pan V og t—  
o to py tan ie , k tó re m im ow o li 
c iśn ie się na usta.

zffu -

Straszna zemsta anglika zdradzonego 

przez żonę arabkę

Przedziurawił strzałami łódkę kochanka, 
błądzącego po morzu

i rozplatał żonie głowę
m łodz ien iec la t 25 —  jak się

artysta malarz.kup ił je j na w ybrzeżu m or-
sk iem w span ia łą w illę  i w  n ie j G dy łódo dop ływ ała do brze- 
osadz ił sw ego

rajskiego ptaka.
T rzy la ta up łynę ły w śród n i- 

czem n iezam ąconego szczęś­
c ia .

M r. B row n w y jeżdża ł rano 
od sw ej m ałżonk i, a po ca ło ’̂ 
dz iennej pracy w L ondyn ie 
w racał do sw ej zaczarow anej 
w ili.

P ew nego jednak dn ia M r.
B row n czu ł się n iezd rów i  

pozostał w domu.
T a zm iana trybu życ ia zan ie 

poko iła A rabkę, a że by ła oso­
bą o żyw io łow ym tem peram en 
c ie i dz iec ięce j naiw nośc i, w ięc 
m ąż je j zauw aży ł natychm iast 

zakłopotanie żony.
Im  w ięce j jednak nalega ła Z a­
r ika , aby m ąż w y jecha ł do L on 
dynu , tem w ięce j czu l się zm ę. 
czonym M r. B row n .

Z orien tow ał się dop iero w  
sy tuac ji, gdy oko ło godz iny 11 
ukaza ła się pod jego dom em 
łódź , w  k tó re j zna jdow ał się

gu , Ż arika z okna daw ała 

sygna ły ostrzega jące.
W  chw ili, gdy ryw al do­

b ija ł do brzegu , B row n strze­
l i ł  z karab inku i zran ił go w  
udo .

A rtysta jednak by ł uzb ro jo­
ny i choc iaż broczy ł k rw ią , 

począł sie odstrzeliwać.
M r. B row n lepszą m ia ł jed­

nak broń i pew n ie jszą rękę. 
K ilkom a strza łam i przedziu ra­
w ił łódź , k tó ra poczę ła tonąć* 

Z arika w ydając dz ik ie ok rzy 
k i pośp ieszy ła na pom oc ko­
chankow i. T o bardz ie j jeszcze 
rozd rażn iło m ęża, zm ierzy ł 
w ięc w  A rabkę i przestrze lił 

ramie żony.
S trzały zw abiły m ieszkańców 
pob lisk ich dom ów . W yb ieg li na 
w ybrzeże, chcąc rozb ro ić B ro­
w na, lecz n im zdo łano to uczy­
n ić , ten strze lił jeszcze raz do 
Z arik i, tym razem tak ce ln ie , 
nż rozp la tał je j czaszkę.

Kotlecik z fósoli, ryżo i grzybów 
nie jest mniei smaczny, niż bażant 

Międzynarodowy kongres jaroszów 

w Wiedniu

W  W iedn iu zakończy ł obra­
dy m iędzynarodow y kong res 
ja roszów .

N a zakończen ie z jazdu , w  
k tó rym uczestn iczy ło 321 przed 
staw ic ie li różnych w egetarjań 
sk ich zw iązków ca łego św ia ta , 
w ydano

proklamacje w 10 jeżykach, 
naw o łu jącą ludzkość do zan ie­
chan ia m ięsnego jad ła .

Z jadan ie trupów zw ierzę­
cych w p ływ a n ieko rzystn ie na 
ustró j ca łe j ludzkośc i, jest n ie­
etyczne, n iezd row e i kosztow­
ne.

N a kong resie z jaw iła się gru 
pa starców 80 —  90 le tn ich ,

od 50 lat
n ie m ieli w ustach kaw ałka 
m ięsa, a m im o to czu li się w  

’ 5 - i .

MODA A KIESZEŃ

pełn i sił.
D la udow odn ien ia , iż  

w egetariańsk ie m oże 
sm aczne, urządzono

dwa bankiety;
na k tó re zap roszono szereg w y  
b itnych osob istośc i z różnych 
sfer tow arzysk ich .

B y ły  to praw dz iw e uczty lu - 
ku lusow e i najw yb redn iejs i sm a 
kosze przyzna li jednog łośn ie , 
iż zarów no z faso li, ryżu i grzy 
bów m ożna przy rządz ić potra­
w ę, k tó ra dobrocią sw ą

nie ustępuję bażantowi.
Z a napó j służy ło w ino ow o­

cow e bez alkoho lu .
W egetarian ie z łączy li się w  

„m iędzynarodow y zw iązek44 i 
ce lem ich jest n ie ty lko tęp ić 
m ięsożerstw o , lecz propago­
w ać m iłość i

braterstw o ludów.

jad ło 
być

Turniura
W ielk ie praw o m ody każę 

nam pow racać do tego , czego 
n ie by ło najdaw n ie j. A w ięc 
A  w ięc m ia łyśm y i pep lum an­
tyczne i stro je T u tank ham ona i

ce“ , gdyż taka tu rn iu rka m oże 
zam ien ić ascetyczne k rzese łko 
b iu row e w  w ygodny fo te l. Jed­
nakże m istrzow ie m ody n ie po- 
sunę li się tak daleko : rzuca ją 

ozdoby ludów dz ik ich z epok i i ty lko dysk re tne uśm iechy w

W ątp ię jednak, czy tu rn iu ra na 
w et w tak ie j sk rom nej postac i 
znajdz ie zastosow an ie .

Antuka.

Słoń zgasił światło w całem 
mieście

Poparzył sobie trąbą 
na przewodzie elektrycznym 

wyrwał z wściekłości dziewięć słupów
* z ka^amś

i zatopił miasto w ciemnościach"
K ilka  fab ryk w  B ordeaux w ej m iażdży ł. W  przec iągu kw a» ' 

F ranc ji zap rzestać m usiało pra ' ’  
cy na przec iąg k ilku  godz in , a 
ca la dz ieln ica m iasta pozbaw 
w ioną by ła św ia tła , dz ięk i 
św ie tnem u rep rezen tan tow i 
m iejscow ej m enażerii.

„W u j T hom y44 jest w span ia­
łym okazem słon ia; podz iw ia­
ją jego kszta łty , rozum i dow­
c ip m ieszkańcy B ordeaux i jeż 
dżą na n im dz iec i, gdyż jest ła r 
godnem i poczc iw em stw orze­
n iem .

W  czasie jednej z tak ich prze 
jażdźek spodobał się nag le „w u  
jow i T hom y44

przewód elektryczny

dransa w yrw ał 9 słupów wraz 
z. kab lam i i zac iem n ił wielką 
po łać m iasta . Z trudnością tyl­
ko dało się uspoko ić rozjuszo­
nego słon ia .

wyrywał z ziemi 
trąbę. C hcąc doprow adz ić do 
porządku „zuchw alca44, chw y­
c ił przew ód raz drug i i  

zawył z wściekłości.
T rąba by ła poparzona.

N ie zw aża jąc na bó l, porw ał 
słup przy trzym u jący dru ty i 
jak p ió rko un iósł go w górę. 
P ęk ły przew ody , tramwaje 
w strzym ały b ieg , 

__ __  __ ____ światła pogasły.
rozp ięty na słup ie . O lb rzym ią R ozjuszony słoń puśc ił się 
sw ą trąbą do tkną ł dru tu i sta- pędem naprzód i każdy słup 
nął przerażony . Jakaś n iepo ję- spo tykany po drodze 
ta d la n iego siła sk ręc iła m u

Opiekunka zrozpaczonych 
Pomagała, nie wiedząc, że gubi

WARSZAWA 16. 10.
W  sw o im czasie p ism a co­

dz ienne w  rub ryce w iadom ośc i 
b ieżących podały lakon iczną 
w iadom ość, iż w ho te lu „Pa­
saż*4 przy u l. D ług ie j 

zmarł nagle 

Józef Z arem ba, urzędn ik pocz­
tow y , a następn ie uzupe łn ia ją­
cą no ta tkę, że zaszło tu 

samobójstwo za pomocą otru­

cia się kokainą.

N ag ły zgon , a następn ie sek­
c ja zw łok i badan ie w nętrzno­
śc i, k tó re usta liło jako przyczy 
nę śm ierc i zatruc ie koka iną, 
w yw o ła ło z ko le i 

bardzo energiczne dochodzenie.

O kazało się , że Z ., 
puśc iw szy się nadużyc ia 
poczcie , gdz ie 

przywłaszczył sobie około 

jarda marek, 

postanow ił d la un ikn ięc ia hań­
by i kary sądow ej zakończyć 
życ ie sam obó jstw em .

W  tym ce lu zna laz ł op iekun­
kę w  osob ie znane j w  oko licy 
N ow ego Ś w iata , jako 

„c ioc ia W ładzia* * , 

W ładysław y B orkow sk ie j, k tó 
ra , po łakom iw szy się na „osta t 
n i fundusz4* zrozpaczonego nakazu jąc natychm iastow e je j 
m łodego cz łow ieka, obdarzy ła zaaresztow an ie , 
go taką i lośc ią koka iny , że ten

do­
na

mil

po zażyc iu je j, w kilkanaście 
m inu t

żywota dokonał.

P ociągn ię ta do odpow iedzia l­
nośc i karne j, stanę ła B . św ieżo 
przed sędz ia ok ręgow ym O ża­
row sk im . O skarżen ie pop iera ł 
pproku ra to r G acek , dom agając 
się su row ej kary .

O skarżona do w iny  n ie przy­
zna ła się .

—  N ie w iedz ia łam —  m ów i 
—  iż koka ina jest tak szkodli­
w ą d la zd row ia i że

może śmierć spowodować.
Z resztą m ąż m ój, z k tó rym  

cop raw da jestem w  separac ji.

ciągle żyie 

w łaśn ie dz ięk i koka in izow an iu 
się ...

Z resztą n ie w iadz ia łam by­
najm n ie j,

że młody człowiek jest zroz­

paczony

i że nosi się z zam iarem samo­
bó jczym .

Z tych w szystk ich w ąti 'i-  
w ośc i w yprow adz ił oskarżo ą 
sędz ia , k tó ry po zastosow ań ;u 
su row ych przep isów za roz­
pow szechn ian ie i sp rzedaż ko­
ka iny , skazał ją na

dwa lata więzienia,

(—a)’.

Odłożone zawody
Dzisiejszy mecz „Crksn” — „w. T. G 

WARSZAWA 16. 10. 
m ożna pow iedz ieć , abyN ie 

odw o ływ an ie w  osta tn ie j chw i­
l i jak ie jś im p rezy św iadczy ło 
zby t poch lebn ie o je j organ iza­
to rach . N iem iłą n iespodz iankę

sp raw ił w czora j W . O. Z. P. N„ 
przek łada jąc spo tkan ie W . T. 
C . —  O rkan na dz ień dz isie j­
szy . M ecz ten odbędz ie się dz i­
siaj o godz. 3-e j na D yn  asach . 
P oprow adz i go kp t. L o th .

Zawody lekkoatletyczne „Polon|a“
K lub spo rtow y P o lon ia urzą- + 100 m tr* , o nagrodę w ędrow­

ną o fia row aną przez R edakc ję 
m iesięczn ika l ite rack iego d ja 
kob iet „P an i44, nad to zaw ody 
drużynow e, z łożone z konku ren 
cy j, sk łada jących się na p ięc io­
bó j k lasyczny rów n ież o puhar 
w ędrow ny .

N ieza leżn ie od pow yższego 
odbędą się zaw ody w ew nętrz­
ne K lubu .

dza w  dn iu 19 b . m . w  parku 
S ob iesk iego (A g ryko la) m ię- 
dzyk lubow e zaw ody lekkoatle­
tyczne. M iędzy innem i, odbędą 
się po raz p ierw szy w  P o lsce 
dw a w ie lk ie b ieg i rozstaw ne: 
1) d la panów 1500-1 -300 0d-  
5000 5000d~3000+ 1500 m tr., o 
puhar w ędrow ny , u fundow any 
przez prezesa K lubu , 2) d la 
pań 100+ 200+ 4(X )+ 400X 200

Nowe rekordy światowe Brunler*a
109 kim. na godzinę na rowerze

N a w elod rom ie w L inas - M onth lery 
m ierzącym w obw odz ie 2 .500 m tr. (to r 
W . T . Ć . w W arszaw ie m ierzy 380 

m tr.), znakom ity < 
f iancusk i Jean B run ier ustanow ił za

d ługodystansow iec B run ier 11 m . 22 .3 .)
— ~ ~ustanow ił za > Ł m < . w
m oto rem prow adzonym przez L an i- V anderstny ff 16 m . 59 ,6 .) 
h ier'a 3 now e następu jące rekordy św ia 
tow e:

10 k im . w 5 m . 55 ,4 sek . (do tych cz. 
V anderstny ff 5 m . 56 .4).

20 k im . w 11 m . 11 sek . (do tychcz. 

___ )
30 k im . w 16 m . 24 .2 sek . (do tychcz. 

_ . )
N ajlepszy czas B run iera daje prze’  

c ię tn ie szybkość 109 ,733 k im . na godz i­
nę.

Plłkarstwo zagraniczne
Ż izkow —  P raga V II  4 :1 ; S parta —  
C ech ie K arlin 4 :1 .

W  Jugosław ii w f ina le tego rocznych 
m istrzostw „Jugoslav ia z B elg radem po 
kona ła „H a jduk " ze S pala to 2 1 (1 :0 ).

W W iedn iu gry m istrzow sk ie przy - 
V ienna — W . A . C . 

, sim m ering 

Inne m ecze dały w yn ik i: । —  R udo llsh iige l 4 :0 ; A dm ira —  H a-

W  B udapeszc ie M . T . K . —  U . T . E . 
1 :0 : F , T . C . —  T orekves 1 :1 ; I I I  ok r.

• —  N ęm zełi 2 .0 , B . A . C . —  V asas
• 2 :0 , K ispesti — un iw ersy te t 2 :0 ;
• Z ug lo —  B . T . C . 1 :0 . 

W  C zechosłow ac ji pew ną sensac ją „ ___

। m istrzostw „Jugoslav ia" z B elg radu po n iosły w yn ik i: ---  
; S lav ji, k tó ra przeg rała z H radec — 1 :0 ; R ap id bportk lub , 

K ra love 1 :3 . I ;,- dJ.y -“ i! :::. —  -n : A /łn
M eteo r V III  —  N usle 7 :4 ; C echoslov an kouh 2 .C , W acker —  S lovan 1 :1 . O bec-
—  K osire orzec iw O lim p ii 5 :2 ; V ic to ria p je na cze le tabe li m istrzostw austr- 

J ‘ jack icb k roczy S im m ering .
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P o p o d ró ż y Z e p p e l in a .
B E R L IN , 1 6 . 1 0 . (P A T )

W e d łu g o f ic ja ln y c h d a n y c h 

Z . R . I I I  w  p o d ró ży d o A m e ry k i 

p rz e b y ł 5 0 6 6 m il a n g ie lsk ich 

w  8 1 g o d z . 1 7 m in ., w o b e c te g o 

ś red n ia sz y b k o ść lo tu w y n o s i ła 

6 2 .6 3 m il a n g ., n a jw y ższ a z a ś 

w y so k o ść , n a ja k ą w z n ió s ł s ię 

Z e p p e lin w y n o s i ła 3 6 8 0 m  .

P A R Y Ż , 1 6 . 1 0 . (P A T )

O m a w ia ją c ra id Z e p p e l in a Z .

R . I I I „ L ‘ O e u v re“ d o s trz e g a 

w  n im  d ą ż e n ia p ro p ag a n d o w eg o 

i  c h ę c i u c h y le n ia s ię o d k la u zu l 

t rak ta tu . N ie m c y w ła d a ją sw y m  

s ta tk ie m z rę c z n ie —  p isz e d z ie ń 

n ik  A  n a w e t n a d o z ręc z n ie i to  

z n iew a la d o p o m y ś le n ia d z is ia j , 

ż e b a rd zo n ie w ie le la t te m u b y ­

n a jm n ie j n ie w  c e lac h p o k o jo­

w y c h Z e p p e l in y w z n o s i ły s ię 

n a d P a ry że m i L o n d y n e m .

Tysiące osób
n a b y w a c o d z ie n n ie p o je d y n c z e e g z em p la rz e 

„ E sp re sso P o m o rsk ie g o ® , p ła c ą c w  te n sp o só b 

m ie s ię cz n ie 3 z ł. 6 0 g r . w  T o ru n iu

to z o k a z j i p rz e w a lu to w a n ia 

c e n n ik ó w z m a re k n a z ło te .

W  i lu ż  to h a n d la ch , b ra n ża c h 

i z a w o d a c h c e n ę je d n eg ó m il jo -  

n a m a re k z a s tą p io n o z ło ty m ? 

G d y s ię ta sk a lk u lo w a n a c e n a 

u ta r ła , a sz tu k a p o sz ła w  n ie p a­

m ię ć , z n a lez io n o a rg u m en t d o 

p o w tó rn e g o p o d w y ż sz en ia c e n : 

c e n y n a sze są n iż sz e o d ry n k u 

a n g ie lsk o - a m e ry k a ń sk ie g o , t j .  

o d św ia to w e g o . P rz e z P o lsk ę , 

ja k d łu g a i sz e ro k a , p rz esz ła 

z h u ra g a n o w ą s i łą p o w tó rn a fa  

la d ro ż y zn y z a lew a ją ca n a s je sz 

c z « d o te j p o ry .

T a d w u k rb tn a o fe n z y w a d ro­

ż y z n y n ie n a p o tk a ła a n i s i ln e g o 

o d p o ru rz ą d u , a n i te ż sa m eg o 

sp o łec z eń s tw a .

Ja jk o p ła c i l iśm y n a jw y ż e j 

1 2 0 0 0 0 m a re k , a d z iś k o sz tu je 

2 2 g ro sz e .

O b u w ie w  n a j lep sz y m g a tu n­

k u k o sz to w a ło 6 0 m ilfo n ó w l  

w  k w ie tn iu 1 9 2 4 , w  p a ź d z ie m i-| 

k u z a ś te g o ż ro k u d o c h o d z i 5 0 

z ło ty ch .

U b ra n ie ś re d n ie j ja k o śc i z a 

2 0 0 z ło ty c h to  p ra w ie d o b ro d z ie j 

s tw o !

K o m u je d n a k p o trz e b n a ta l i -  

ta n ja? K o n su m e n t z n a ją ja k  

p a c ie rz .

P o trz e b n a je s t rz ąd o w i, p o­

t rz eb n a o rg a n o m m in is te r ju m 

sp ra w w e w n ę trz n y ch , k tó re c o - 

ry c h le j w in n b p o d ją ć w a lk ę 

z d u sz ą cą n a s z m o rą d ro ż y zn y .

Je ś l i w a lk a ta m a b y ć 'rz ec z y­

w is ta , a n ie p a p ie ro w a , c io s m u 

s i b y ć w y m ie rz o n y w  sa m o se r­

c e w ro g a : w  n ie p ra w d b p o d o b n ie 

w y so k ie z y sk i, s ię g a ją ce n ie ra z 

d o 5 0 p rb c e n t. R e w iz ja z y sk ó w 

h u r to w y c h i d e ta l ic zn y c h i o b­

n iż en ie ic h d o p o z io m u p rz e d - 

w o je n . —  o to c o s ta ć s ię m u s i.

P o d z ię k o w a n ie
dla firmy B-cia PERSCY, ul. Kopernika nr. 22

N in ie jsz em d z ię k u ję W P a n o m , ż e z a n a leż n o ść k u p io n e g o 

u N ic h p a lta w  m ie s ią c u m a ju r . b . n ie ty lk o n ie ż ą d a l i d o p ła­

c en ia z a k i lk o m ie s ię c zn e o c z e k iw a n ie n a p ie n ią d ze , a le n a w e t 

n ie ro b i l i ż a d n y c h k o sz tó w są d o w y c h m im o , ż e te rm in m e g o 

ra ch u n k u u p ły n ą ł ju ż o d 4 -c h m ie s ię cy .
R a z je sz c ze se rd e cz n ie d z ię k u ję z a Ic h c ie rp l iw o ść i w y ­

ro z u m ie n ie i k re ś lę s ię z p ra w d z iw e m u z n a n ie m d la Ic h f i rm y

Adolf Reimer
Toruń, ul. Prosta nr. 30

Dnia 14 października 1924 roku.

p rz y k ła d n ie b ę d z ie o d o so b­

n io n y .

Z a rz ą d „ K o ła  P a ń P .L .O .P .P .“

ODW OŁANIE!
N in ie jsz e m p o d a je s ię d o w ia ­

d o m o śc i c z ło n k o m S to w . P o l. 

K re s . W sch o d n ich , iż o g ło sz o n e 

w  „ E x p re ss ie P o m o rsk im1 4 N r. 

1 5 4 z d n . 1 5 p a ź d z ie rn ik a z a w ia­

d o m ie n ie o w a ln em z e b ran iu ,

Komitet Lokalny Sprowadzenia 

Zwłok Śp. H. Sienkiewicza.
(z ) W  u b ie g ły w to re k u tw o­

rz y ł s ię w  G ru d z ią d zu lo k a ln y 

K o m ite t S p ro w a d z en ia Z w ło k  

Ś p . H e n ry k a S ie n k ie w ic z a . Z e­

b ra n ie o d b y ło s ię w  w ie lk ie j sa­

l i ra tu sz a p rz y w sp ó łu d z ia le 

p rz e d s ta w ic ie l i w ła d z , in s ty tu - 

c y j sp o łe cz n y c h i  p ra sy . P rz e­

w o d n icz y ł z e b ra n iu p . p re z y­

Znacznie taniej
m o ż n a o trzy m y w a ć p ism o n a sz e s ta le je p re­

n u m e ru ją c . W  T o ru n iu p re n u m e ra ta k o sz tu je 

m ie s ię cz n ie : z o d b io rem w  a d m in is tra c j i —  

2 z ł. 5 0 g r .; z o d n o sz e n ie m d o d o m u i p rz e z 

p o c z tę —  2 z ł. 7 5 g r .

Zbliia sia czas
w k tó ry m m o ż n a ju ż z a m a w iać „ E x p ress * 

n a k a ż d e j p o c z c ie . R a d z im y w sz y s tk im n a sz y m 

c z y te ln ik o m , c e n iąc y m o sz cz ę d n o ść , z a p re n u­

m e ro w a n ie „ E x p ressu * .

Adres administracji:

T o ru ń , u l. Ś w . K a ta rz y n y 3 - T e ł. 3 2 6

Dyktaturo poskarjotu 
troa nodal.

N ie m a ró ż n ic y p o m ię d z y u rz ę d n ik am i 

i u rz ę d n ic z k a m i p rz y re d u k c j i .

W A R S Z A W A , 1 5 . 1 0 .

S w e g o c z asu Z w ią z e k L u d o w o

N a ro d o w y z w ró c i ł s ię d o p . p re - fu n k c jo n a r ju sz ó w . 

m je ra G rab sk ieg o z in te rp e la­

c ją w  sp raw ie je d n o s tro n n e j re - , 

d u k c j k o b ie t —  p ra c o w n ic ze k 

p a ń s tw o w y c h . O b e c n ie p re m je r 

w  o d p o w ie d z i n a tę in te rp e la c ję 

k o m u n ik u je , ż e w  m y ś l u c h w a­

ły  R a d y m in is tró w , d e c y d u ją­

c y m w y n ik ie m p rz y re d u k c j i 

je s t o p in ja k o m is ji k w a l i f ik a ­

c y jn e j, n a k tó re j p o d s ta w ie 

z w a ln ia n i są fu n k c jo n a riu sz e z e 

s ła b sz e m i o p in ja m i i n ie o d p o­

w ia d a ją cy w y m a g an y m w a ra n - 

k b m  w y k sz ta łc en ia .

P rz y o b sad z an iu w a k u ją c y c h

fiitiih~riiiiiiWBSiiinffiinwii~n,-TmiTT iirnrrnwinnwin-

Dwa protesty

s tan o w isk p o w o łu je s ię n a s łu ż 

b ę je d y n ie z re d u k o w a n y c h

Z a te m n ie c z y n i s ię ż a d n e j 

ró ż n ic y p o m ię d zy p ra co w n ik a­

m i i p rac o w n ic z k a m i. W je­

d n y m ty lk o  w y p a d k u p o s ta r ib - 

w io n o , ż e w  p ie rw szy m rz ęd z ie 

u le g ać re d u k c j w in n i: ż o n y i  

d z ie c i fu n k c jo n a riu szy , p ro w a­

d z ą cy c h z n im i w sp ó ln e g o sp o­

d a rs tw o d o m o w e .

P rz y c z em u n ik a ć n a le ży re­

d u k o w a n ia p ra c o w n ik ó w p a ń­

s tw o w y c h , k tó rzy o b o w ią z an i są 

p ra w n ie i  m o ra ln ie d o u trz y m y 

w a n ia sw e j n a jb l iż sz e j ro d z in y , 

d ż in y .

re d ak c j i „ D z ie n n ik a 

a ra cz e j p rze c iw re d a - 

S ta n is ła w o w i B ran d ó w 

p o d p isa n e p rz e z z e sp ó ł

m y ln ie p o d a n a d a ta z m ien ia s ię 

z 1 9 b m n a 26 października br. 
Z a rz ą d .

D o b ro c zy n n y c h sk u tk ó w sa­

n a c j i sk a rb u lu d n o ść p ra cu ją ca 

P o lsk i w  ty m  z a k re s ie , w  ja k im  

n a le ż a ło s ię sp b d z iew a ć , d o te j 

p o ry n ie z a z n a ła . Z m ie n io n e 

k o n ju n k tu ry f in a n so w e p a ń­

s tw a u m ia ły w y z y sk a ć n a sw o ją 

k o rz y ść —  o d z iw o ! —  te s fe ry , 

k tó re w e d łu g o g ó ln y c h p rz y p u­

sz cz e ń m ia ły p o n ie ść s ta n o w c zą 

k lę sk ę w  d n iu w p ro w a d z en ia 

z fo teg o —  p a so ż y tn icz e s fe ry p o ' 

ś red n ik ó w , w o jen n y ch k u p c ó w , 

sz m u g le ró w , p a sk a rz y i t .d .

I  o to z a m ias t s to su n k ó w p rz e d 

w o je n n y ch , n ie z ac h w ian y c h c e n

i p ła c z a ro b k o w y ch , z n a le ź l iśm y 

s ię w  sy tu a c j i z a is te n ie p raw d o­

p o d o b n e j. O b o k z ło te j , s ta b il iz o­

w a n e j w a lu ty ż y je i k w itn ie 

w  c a łe j*  o k a z a ło śc i p a sek , d ro­

ż y z n a , m a g az y n o w a n ie to w a­

ró w , p o d b i ja n ie c e n , o g ła d za n ie 

lu d n o śc i i c a ły sz e re g in n y c h , 

ty p o w o w o je n n y c h p la g .

L u d n o ść m ia s t p ła c i d a le j 

w szy s tk ie h a rac z e , k tó rem i n a s 

g n ę b io n o p rz ed ro k iem , ż y w i i

O trzy m a liśm y d w a p ro tes ty 

p rz e c iw 

R y d g .“ , 
k  to ro w i 

sk iem u ,

artystyczny i personel technicz­
ny Teatru M iejskiego w Byd­
goszczy. P o n iew a ż o b a p ro te s ty 

są p rz y d łu g ie , p o d a je m y ty lk o  

m y ś l p rz e w o d n ią o b u .

Z e sp ó ł a r ty s ty c z n y s ta je w  o -

b ro n ie dyr. Karbowskiego i te­
atru jako placówki kulturalno- 

narodowej przed atakami, pisa­
nymi przez p. S. Brandowskigo  

w „Dzienniku Bydg.". T o sa m o 

c z y n i personel techniczny. 
W  p ro te s ta c h a p e lu ją a k to rz y i  

p ra c o w n ic y te c h n icz n i d o sp o­

łe c z e ń stw a , a b y potępiło pana  

Brandowskiego za ataki skiero­
wane w stronę teatru.

RZECZY ZNALEZIONE  

od 7. do 10. br.
1 p u g i la re s, 1 k a w a łe k c e ra ty , 

1 p i łk a te n n iso w a , k a p e lu sz m ę­

sk i, c z a rn a te k a z p a rą t rz ew i­

k ó w , 1 p o r tfe l i p a p ie ry n a n a­

z w isk o A n to n i K o w a lc z u k , p o r t­

fe l i p a p ie ry n a n a z w isk o Ja n 

L ic h n o w sk i, to re b k a i p a p ie ry 

n a n a z w isk o K a ta rz y n a M ie l ­

n ik , p a ra rę k aw ic ze k , d w a m e­

t ry  m a te r ja łu , to re b k a i  p a p ie ry 

n a n a zw isk o C e c y l ja C h il la , 

c z a p k a sk a u to W sk a , p o r tfe l i  

p a p ie ry h a n a z w isk o M o sze l 

H e rsz S ilb e rb e rg , d w a k lu c z e , 

k w o ta p ie n ię d zy , c za p k a m a ry - 

n a rsk a (d z ie c ię c a ), ró ż n e p a p ie­

ry n a n a z w isk o Jó z e f R e lich , 

p ę k k lu c zy , je d n a b ro sza . — - 

P rz y b łąk a ł s ię d u ż y ż ó łty p ie s 

i je s t d o o d e b ra n ia u Ja n a 

K ra w c zy ń sk ie g o , u l. W ią zo w a 3 .

W szy s tk ie in n e rz ec z y d o o d e 

b ra n ia w  R a tu sz u p o k ó j 2 0 w  g o 

d ż in ac h u rz ę d o w y c h o d 9— 1 .

d e n t m ia sta W ło d e k . U c h w a lo­

n o u rz ą d z ić m sz ę ż a ło b n ą n a 

d z ień 3 1 b m . w  k o śc ie le fa rn y m .

D n ia 1 lu b 2 -g o o d b ę d z ie s ię 

u ro c z y sta A k a d e m ja w  T e a trz e 

m ie jsk im o g o d z . 1 6 . N a p ro­

g ra m z ło ż ą s ię śp iew y c h ó ru 

u c z n ió w S e m in a r ju m n a u c z y­

c ie lsk ieg o , re cy ta c ja , o d c zy t, 

k o n c e r t o rk ie s try . W ie c z o re m d . 

2 -g o o d b ę d z ie s ię g a lo w e p rz ed­

s ta w ie n ie w  T e a trz e m ie jsk im . 

D o W y d z ia łu W y k o n a w c ze g o 

K o m ite tu w y b ra n o p p . A d a m o - 

w ę , K o rz e n iew sk ą i R u c h n ie w i- 

c z o w ą , d y r . A u g u s ty ń sk ie g o , 

K a lk s te in a , se k re ta rz a Z w . K re­

só w Z a c h , i je d n eg o z o f ice ró w 

g a rn iz o n u .

TEATR M IEJSKI.
D z iś , w  p ią tek , p o ra z n ie o d­

w o ła ln ie o s ta tn i g e n ja ln e a rcy­

d z ie ło Z y g m u n ta K ra s iń sk ie g o 

I  „Irydion", — chcąc uprzystep- 

b o g a c i ty c h sa m y ch d a rm ó z ja - • n ić wszystkim możność zobaczę  

d ó w , k tó ry c h b o g a c i ła o d c h w il i nia tego arcytworu poezji pol- 

w y b u c h u w o jn y . ’J-

P ie rw sz y m ra z em o b y ło s ię sze przedstawienie ceny miejsc
skiej, dyrekcja zniża na dzisiej-

PrzM publiczny.
D n ia 2 0 b . m . o d b ę d z ie s’ ę p rz e ta rg p u­

b l ic z n y n a d rz ew o o p a ło w e , sz cz a p y , w a łk i , 

p ie ń k i i g a łę z ie o ra z d rz e w o u ż y tk o w e z re­

w iru  K a m ien ie c —  w  C z a rn o w ie p o w . T o ru ń , 

w  O b e rż y p . B u z e g o o g o d z . 1 0 - te j p rz ed 

p o łu d n ie m .
D rz e w o sp rz ed a w a n e b ę d z ie ty lk o z a 

g o tó w k ę .

T o ru ń , d n ia 1 6 . p a ź d z ie rn ik a 1 9 2 4 r .

M A G IS T R A T

W ydział Dóbr M iejskich,

Mń „Sklep BDtuszooiy” 
je s t o d n a ty c h m ia s t d o p rz e jęc ia i w ty m  

c e lu o d b ę d z ie s ię p u b l ic z n y p rz e ta rg u s tn y 

d n ia 2 0 b . m . o g o d z in ie 1 1 - te j w  R a tu sz u , 

p o k ó j N r. 2 9 .
B liższ y ch in fo rm a c j i o w a ru n k a c h d z ie r­

ż a w y u d z ie l i s ię re f le k ta n to m p o p rze d n io w  g o­

d z in a c h s łu żb o w y c h w  ra tu sz u , p o k ó j 2 9 . —  

W a d ju m w y n o s i 5 0 0 z ło ty c h .

T o ru ń , d n ia 1 4 . p a ź d z ie rn ik a 1 9 2 4 r . 

M A G IS T R A T .

Mit
b a w e łn ia n e

w e łn ia n e 

n ic ia n e

f i l  d ’ e c e sse 

sz tu c z n y je d w ab | 

w  n a jm o d n ie jsz y c h 

k o lo ra c h .

Skarpety messie 
o d n a jta ń szy c h d j  

n a jp ię k n ie jsz y c h .

PoMyflziewe
b a w e łn ia n e 

p ó łw e in ia n e
c z y s to w e łn ’ a n e

Potaotiij smitose
K o la n k a

N a r tó w k i 

K a m a sz e ig l ic z k o w e 

W ie lk i w y b ó r!
T a n ie c e n y!

F u tira 

c z y sz c zo n e c h e m ic zn ie 

z y sk u ją n a sw e j t rw s - 
ó śc i. S z y b « o i  n a jta n ie j 

c z rśc i

Farbiarnia parowa 
Pralnia Chemiczna

BARW A
w

Z lec e n ia p rz y jm u je :

S. Kałamajski
O d d z ia ł B A R W A  

_ T o ru ń S z e rp a 2 1 
saM UM Ssaanni

o 60 proc, dla wszystkich. Jutro  

o g o d z . 4 -e j p o p o ł. (p o c e n a c h 

n a jn iż sz y c h ) „Bajki" dla dzieci 
o p ro g ra m ie c a łk o w ic ie n o w y m , 

w ie c z o re m z a ś se n sa cy jn a sz tu­

k a U rw a n c o w a „W iera M irce- 
w a“ . W  n ie d z ie lę o g o d z . 3 .3 0 

p o p o ł. a rc y w e so ła „Ciepła  

wdówka" B a łu ck ie g o (c e n y d o 

p o ło w y z n iż o n e ) —  w ie cz o rem 

o s ta tn i ra z w se z o n ie b u d z ą c a 

sa lw y śm ie ch u fa rsa f ra n c u sk a 

„M usisz być moją!"

ZABAW A TOW ARZYSKA, 

z ta ń c am i o d b ę d z ie s ię dnia 18. 
bm. o godz. 9-ej wiecz. w  „ O g n i ­

sk u4 4 S to w a rz y sze n ia P o la k ó w 

K re só w W sch o d n ich —  u l. M o ­

s to w a N r  6 —  n a k tó rą z a p rasz a 

s ię w sz y s tk ich c z ło n k ó w S to w a­

rz y sz e n ia i w p ro w a d zo n y c h 

p rz e z n ic h g o śc i. —  S tro je d o­

w o ln e .

H e m o ro jd y
C z o p k i h e n -o ro jd a ln e A .  G ą - 
se c k ie g o z n a n e d a w n ie j p o d 

n a z w ą

„ V a r ico l ‘  
u -u w iją b ó l, p ie c ze n ia . 
K rw a w ien ia sw ę d ze n ia 
z m n ie jsza ją g u z y (ż y ła 
k i) Ż ą d a ć w  a p te k ac h

Z a rz ąd .

Parasole
damskie, meskie 

l dzieilete

Najuporczywszy  

BÓL’GŁOWY 
u su w a ją 
p ro szk i 

d la d o ro­
s ły c h

j kagut- 
klsf 
w y ro b u

a p te k i A .  G ą se c k ie g o w  W a r­
sz a w ie . —  S p rz e d a ją a p te k i.

S. Mijiii
Reklama

jest Mnie hMiil'i 
I piwie

PoiMń

W ie lk i w y b ó r

T a n ie c e n y

iliiililhiiiilliilliiiiit
Poznań lomń

RIn a z b u d y n k a m i, 3  
wIliL Pok ° j e, k u c h n ia , 
1 lUll i  p o k ó j z k u c h n ią 

p rz y k u p n ie z a ra z w o ln e , 
s ta jn ia i  re m iz y m u ro w a n e , 

n a d a je s ię n a k a ż d e p rz e d 
s ie b io rs tw o sp e c ja ln ie n a 
sk ła d o p a łu p rz y u l. C z e r­
w o n a D ro g a 1 , n a sp rz e d a ż 

lu b d o w y d z ie rż a w ie n ia
F. Leśniewski,

S z e ro k a n r . 4 1 T e le fo n 1 5 2 .

Nafta
l i t r  3 0 g ro sz y

Cukier
p o le ca w  k a ż d e j i lo śc i 

Br. Araczewski 
n a ro ż n ik C h e łm . S z e w sk a

Kuple Resister
Z g ło sz e n ia : u l. S e c z y tn a 2 1 

B e n e ra S k ła d n ica S k ó r -

Każdy  
o o w in ie n p a m ię ta ć , ż e 

Farbiarnia Parowa 
Pralnia Chemiczna

BARW A
c z y śc i i fa rb u je o d z ie ż 

sz y b k o , ta n io a d o b rz e 

Z le ce n ia p rz y jm u je : 

S. Kała  mai  ski 
O d d z ia ł B A R W A

T o ru ń —  S z e ro k a 2 1 •

Co grolii w Teatrze?
D z iś .

„Irydjon".

Ju tro .
P o p o łu d n iu „Bajki" 

dzieci.
W ie c zo re m „W iera M ircewa 1

dia

Co wvtttletlajii u kinach?
PALACE

noMt iii
D ram a t e ro ty c z n y o o d łu s s łv n - 

n e g o p isa rza W EDEK1NDA. 
W  ro l i  g l Erich Kaiser  Tietz 

N a d p r Journal Gaumont
P o c z ą te k g o d Ł 6 , 7 i  p ó ł i  9 - te j

C R  I S T  A
Dziś

Uerltos Ulntlt
z M IA M AY

L

W IELKĄ ZABAW Ę TANE­
CZNĄ

u rz ąd z a P e rso n e l T e c h n ic zn y 

T e a tru M ie jsk ie g o w P a rk u 

„W iktorja" n a m a łe j sa li , 

w  n ie d z ie lę , dnia 19. 10. br.
P o c zą tek o g o d z . 6 w ie cz o re m 

K o n ie c o g o d z . 5 -e j ra n o .

PODZIĘKOW ANIE.

Z a rz ąd P .L .O .P .P . sk ła d a 

d e c z n e p o d z ię k o w a n ie W P a n b m 

O f ice ro m i P o d o f ic e ro m z a w ó d . 

B a o n u B a lo n o w e g o z a z ło ż o n ą 

n a c e le P .L .O P .P . k w o tę 4 5 z ł., 

w p ła c o n ą z w k ła d e k g ro szo­

w y c h p rz y w y p ła c ie p o b o ró w d . 
1 . 1 0 . b .r .

Z a Z a rz ąd P .L .O .P .P . 

(— ) W a le r ja n Z a p a ła .

se r -

PODZIĘKOW ANIE.

Z a rz ąd K o ła P a ń P .L .O .P .P . 

w T o ru n iu , sk ła d a se rd e c z n e 

p o d z ięk o w a n ie z e sp o ło w i m u z y­

c z n em u , a w  sz c ze g ó ln o śc i z a ś 

A . M o ra w sk ie m u o ra z D ę b sk ie­

m u , k tó rzy o d p o c z ą tk u w p ro­

w a d z e n ia „ C zw a r tk ó w P .L .O .P . 

P .“  b e z in te re so w n ie o f ia ro w a l i 

sw ą w sp ó łp ra c ę .

Z a rz ąd ,, K o ła P a ń P .L .O .P P .“  

m a n a d z ie ję , ż e te n p ię k n y

Z

TYDZIEŃ P.L.O.P.P.
(K -sk i) W  p o n ie d z ia łek sk o ń­

c z y ł s ię ty d z ie ń P o lsk ie j L ig i  

O b ro n y P . P . u ro c zy s te m p rz ed­

s ta w ie n iem w  te a trz e m ie jsk im , 

k tó re a c zk o lw ie k p o w o d z e n ie 

m ia ło w ię k sz e ja k k a ż d e in n e 

p rz ed s taw ie n ie , m im o t* o je d n a k 

p u b l icz n o śc i n ie b y ło ty le i le  

n a le ż a ło b y s ię sp o d z ie w ać z e  

w z g lę d u n a w z n io s ły c e l. W o g ó - 

le ty d z ie ń P .L .O .P .P . w  G ru d z ią 

d z u n ie o d n ió s ł sp o d z ie w a n y c h 

su k c e só w . P o d c za s k o n c e r tu 

w  W ie lk o p o la n c e u rz ą d zo n e g o 

n a te n c e l b y ły  p u s tk i . P u b l ic z­

n o ść g ru d z iąd z k a ja k z w y k le 

o d n o s i s ię a p a ty cz n ie d o w sz y st 

k ic h p o w a żn ie jszy c h im p rez . 

B y le b y ty lk o  p ó ź n ie j sw e j o p ie­

sz a ło śc i n ie ż a ło w a ła !

W alne zebranie Komitetu odbu­
dowy Teatru M iejskiego w Gru­

dziądzu
z e w z g lęd ó w o d K o m ite tu 

n ie z a le ż n y c h n ie o d b ę d z ie s ię 

w  p o n ie d z ia łe k d n . 2 0 p a ź d z ie r­

n ik a , ja k p ie rw o tn ie o z n a c z o n o , 

le c z w  ty d z ie ń p ó ź n ie j t j . dn. 27 

bm. o godz. 20-ej w Ratuszu I. 
w sali posiedzeń Rady miej­
skiej. P o rzą d e k o b ra d te n sa m . 

O so b n y c h z a p ro sz e ń n ie b ę d z ie 

s ię ro z sy ła ło .

Z a rzą d K .O .T .M .

W ieści 
Grudziądza.

Z TEATRU, 
p o n ie d z ia łe k d y re k c ja te -  

m ie jsk ieg o w y s ta w iła fa r-

W  

a tru 

sę A rn o ld a i B a c h a p . t . „ H isz ­

p a ń sk a M u c h a4 4. F a rsa p e łn a 

h u m o ru i d o w c ip u w  w y k o n a­

n iu n a szy c h a r ty s tó w w y p ad ła 

d o sk o n a le . N a p ie rw sz e m ie jsc e 

w y b i ł s ię p . R o s ła n w ro l i  

K la p so n a , w y w o łu ją c n ie m a l 

k a ż d y m sw o im ru c h e m sa lw y 

śm ie ch u n a w id o w n i. P . G o łę­

b io w sk i w  ro l i  H e n ry k a M a z g a­

ja w y k a z a ł b a rd zo d u ż o ru ty n y 

sc e n ic z n e j i z d o ln o śc i a k to r­

sk ic h . P a n ie M a só w n a i  S ta sz e­

w sk a s tw o rz y ły n a d z w y c z a j m i ­

łe ty p y . R e sz ta z e sp o łu b a rd z o 

d o b ra .

R e ż y se r ja p . S z e w cz y ń sk ie j 

s ta ra n n a . C a ło ść w y p a d ła b e z 

z a rz u tu , to te ż n ie w ą tp im y , ż e 

p u b l ic zn o ść g ru d z ią d z k a w y s i ł­

k i d y re k c ji i a k to ró w n a leż y c ie 

o c e n ić p o tra f i i  w re sz c ie z a cz n ie 

te a tr p o p ie ra ć .

W  so b o tę p re m je ra „ G r i-G r i"  

o p e re tk a w  3 a k tac h L in k e g o .

N ie d z ie la p rem je ra „ W ie ra  

M irce w a4 4, sz tu k a se n sa c y jn a 

w  4 a k tac h U rw an c o w a .

PRZESTRZEGANIE PRZEPI­
SÓW POLICYJNYCH.

(K -sk i) M im o ty lo k ro tn ie w y ­

d a w a n y c h ro z p o rz ą d ze ń p rz e z 

m a g is tra t o p rz e strz e g a n iu z a­

m y k a n ia sk le p ó w w  g o d z in ac h 

p rz e p iso w y c h , je s t c a ły sz e re g 

k u p c ó w , z w ła sz cz a d ro b n ie j­

sz y c h , k tó rz y ro z p o rz ąd z e n ia te 

ig n o ru ją , c z e m w y w o łu ją s łu sz­

n e ro z g o ry cz e n ie u k u p c ó w 

p ra g n ą c y ch p o s ta n o w ien ia n a­

sz y c h w ła d z śc iś le w y k o n y w a ć 

i z a m y k a ją cy c h sw o je in te re sy 

w  w c z a s k ie d y in n i w  n a j lep sz e 

je sz cz e h a n d lu ją . T u ta j z w ró 

c ić n a leż y sp e c ja ln ie u w a g ę p o­

l ic j i  n a p e w n e sk lep y p rz y u l. 

S ta re j i W y b ick ie g o , k tó re są 

c z a sa m i 

o tw a rte .

N ie m a 

k o jn y c h

d z i ły  p rz e ra ź liw e k rz y k i i  b ó jk i  

p i ja k ó w w a łęsa jąc y c h s ię b e z­

k a rn ie p o u l ic a ch .

G d z ie ż n a sza p o l ic ja , k tó re j 

o b o w iąz k iem je s t p rz es trze g a n ie 

w y k o n a n ia ro z p o rz ą d ze ń m a g i­

s tra tu i z a p e w n ie n ia sp o k o ju 

m ie sz k a ń c o m m ia sta ?

je sz c ze d o g o d z . 1 9 .3 0

p ra w ie n o c y , a b y sp o - 

m ie sz k ań c ó w n ie b u -

KINO ORZEŁ VARIETE  
Grudziądz, W ybickiego  19

O d 1 6 . X . d o 1 9 . X .

III serja

H E L E N A
czyli upadek Troi

Ceny prnnnmor&ty: M iejscowe 1,10 zŁ i odnoszeniem lab zamiejBew* 2 71 zł., za granicą 4,00 zł. Ceny Ogłoszeń: W  tekście  specjalne 15 gr. milimetr,zwyczajne 10  gr. milimetr. Drobne ogłoszenia  1 gr. za wyraz. Za terml- 
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